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Komunikat Nr. 14 


Dn. 24.IX.43 w Warszawie został zastrzelony znany z sadyzmu kat młodzieży 
polskiej, zastępca komendanta obozu karnego na ul. Gęsiej Hauptschaarfiihrer 


August Kretschmann. 


27.IX.43. 


ł 


KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ 


Komunikat Nr. 15 


Niemieccy mieszkańcy wsi Kępa Łatoszewska przy udziale polskiej redzizy 
Wójcików schwytali kilku młodych Polaków i pastwiąc się nad nimi wydali iche 


w ręce żandarmów Z pos 
schwytanymi. 


terunku w Wilanowie, którzy również znęcali się nad: 


W odwet za to dm. 26.IX. o godzinie 22 oddział Sił Zbrojnych w Kraju spa= 
lit kilka zagród niemieckich w Kępie Latoszewskiej, zabił 9 kolonistów niemiec= 


kich i conajmniej 7 żandarmów 
czyzn z rodziny Wójcików. 


1.X.43. 


z posterunku w Wilanowe, oraz rozstrzelał 3 męż= 
KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEE 


+ 


DLACZEGO ODRZUCAMY KOMUNIZM 


Żyjemy w przededniu przebudowy 
społecznej. Dotychczasowe formy wspó 
życia nie zapewniły ludziom spokoju, 
bezpieczeństwa i dobrobytu. Podstawo- 
we prawo człowieka: prawo swobodne- 
go istnienia i wystarczającego dobroby- 
tu było dotąd nieosiągalnym ideałem. 

Wszelkie jednak znaki wskazują, że 
w wyniku toczącej się wojny narody 
zwycięskich państw demokratycznych— 
a wśród nich i Polska — zdobędzie się 
zarówno na wolę, jak i na odpowiednie 
środki do gruntownej przebudowy Spo- 
łecznej i gospodarczej. We współpracy 
ze zwycięskimi państwami demokratycz 
nymi, Polska nie zawaha się przepro- 


wadzić te wszystkie zmiany, które uczy= 
nią życie najszerszych mas ludnocci poł 
skiej życiem wolnym od nędzy i stra- 
chu. 

Ponieważ sowieckie agentury w Pol- 
sce starają się powszechną i naturaln® 
tęsknotę do przebudowy społecznej 
chwycić w sidła propagandy komuni- 
stycznej, pragniemy oświetlić w paru: 
słowach dotychczasowy społeczny i gos= 
podarczy „dorobek“ 'Sowietów. s 

Próby „uszczęśliwienia ludzkości“ w” 
Rosji Sowieckiej kosztowały miljony ist= 
nień ludzkich, resztę zepchnęły na nie— 
słychanie niski poziom: życiowy — ; 


czyły się jednak niepowodzenia. To, tœ 
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po latach prób istnieje obecnie w Rosji 
— niema właściwie nic wspólnego z 
ideałem komunistycznym. W ustroju 
sowieckim wyzysk robotnika jest więk- 
szy, niż, gdzieindziej, dola zaś chłopa, 
zmuszanego do pracy w sowchozach 
i kołchozach — gorsza, niż w latacn 
ucisku pańszczyźnianego. Okazało się, 
że przerosty ‘własności: prywatnej są 
szkodliwe, sama jednak własność jest 
».prawem naturalnym i zwykłym, gospo- 
darka zaś zbiorowa nie może zastąpić 
> jednostkowej, zwłaszcza w dziedzinie 
wytwórczości rolnej. Oczywiście — u=- 
strój sowiecki doprowadził i do pew- 
nych osiągnięć korzystnych. Są one jed- 
nak stosunkowo nikłe, a nade wszystko 
można je wprowadzić i w ustroju in- 
nym i to bez tej strasznej ceny krwi 
i cierpień, którą Rosja okupiła pomysły 
swych ponurych władców, traktujących 
masy ludzkie jak króliki doświadczalne. 
Komunizm wiele obiecywał nie wiele 
jednak spełnił. 

Jeśli odrzucamy komunizm — to nie 
dlatego, że jest on pod względem spo- 
łecznym skrajny. Skrajnym jest i socja- 
. lizm, głoszący potrzebę - uspołecznienia 
śrdków wytwarzania. Skrajnym jest 
i syndykalizm, żądający oddania zakła- 
dów pracy związkom robotniczym i 
oparcia na nich organizacji państwowej. 
Oba te jednak kierunki, mające swych 
zwolenników i przeciwników, mieszczą 
się w ramach żdrowego życia politycz- 
nego, stanowią siły, które ścierając się 
z imnymi, zmierzają do postępu w dro- 
dze rozumnych reform i dlatego ':=na- 
wane są przez Państwo Polskie. Inaczej 


„przedstawia się sprawa z komunizmem. 


Pisaliśmy niedawno, że walczymy z 
nim, jako z „V kolumną* imperializmu 
rosyjskego, mającego za zadanie zapo- 
mocą demagogicznych haseł społecz- 
nych i dywersji na tyłach, osłabiać od 
wewnątrz państwa i społeczeństwa, 
które Rosja zamierza napaść i wchłonać, 
Dziś chcemy zwrócić uwagę. na inne 
względy. Oto, w przeciwieństwie do 
wszystkich, choćby  najskrajniejszych 
stronnictw — komunizm sowiecki zmie- 
rza do władzy nie w oparciu o opinię 
publiczną — lecz wbrew niej, nie 
zwykłymi środkami. demokratycznymi 
— lecz przez gwałty, mordy, zamachy 
i rewolucję. Komunizm — to doktryna 
nie wzajemnej życzliwości i zrozumie- 
nia, lecz nienawiści i wojny domowej, 


nie wolności — lecz dyktatury i terroru, 
nie współpracy — lecz wywyższania 
jednych kosztem wytępienia drugich, 
nie etyki — lecz cynicznego jej podep- 
tania. 

Nie chcemy nowych doświadczeń, 
które nikomu: szczęścia nie przyniosą, 


krwi, 


wytoczą natomiast morze której 
zbyt dużo nie mamy. Dążymy do postępu 
i wolności, a nie do mordów i zarofa- 
nia. Chcemy  solidarnej współpracy, a 
nie wzajemnego wyniszczania się i 
walk. Pragryemy demokracji, a nie 
brunatnej, czarnej, czy czerwonej dyk- 
tatury! E dlatego odrzucamy komunizm, 
Nie jako społeczną skrajność, ale jako 
ideę zwodniczą, nie radającą się w na- 
szych warunkach do urzeczywistnienia, 
idęe krwi, wyzysku, niewoli, męki i nie- 
szczęścia! 


ZOO ZOE OWCZE 


Zagranica 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Na limji Dniepru. Minęło 
już 10 dni, gdy wojska bolszewickie 
osiągnęły brzeg Dniepru na całej jego 
wielkiej, środkowej części — od Czer- 
nihowa do Zaporoża, Pomimo jednak 
dużej zaciętości nieustannych ataków, w 
szczególności w rejonie Kijowa, Dnie- 
propietrowska i Zaporoża — nie udało 
się Sowietom opanować żadnej z głów- 
nych przepraw przez rzekę. To, że gdzie 
niegdzie w miejscach odległych od 


głównych szlaków  _komunnikacyjnych, 
takie czy inne oddziały sowieckie zna- 
lazły się na zachodnim brzegu Dniepru 
— nie ma dla dalszego biegu walki 
istotnego żnaczenia. Dla losów Dniepru 
decydującym jest to, w czyich rękach 
nzajdują się miejsca przepraw na głów- 
nych szlakach komunikacyjnych kole- 
jowych i szosowych. W tych zaś punk- 
tach niemieckich opór jest twardy i naj- 
większe postępy bolszewików polegają 
jedynie na tym, że udało im się zlikwi- 
dować przedmoście niemieckie pod Ki- 


„jowem na wschodnim brzegu Dniepru. 


Mocna postawa wojsk niemieckich na 
Dnieprze zdaje się dowodzić, że cofają- 


PORYWY rg 


=> 


M” 


| 
! 


—— m 


Nr. 40 (195) 


BIULETYN INFORMACYJNY 3 


ce się od dwóch miesięcy armje nie- 
mieckie zdecydowane są zatrzymać po- 
chód sowiecki na Dnieprze. 

Obraz działań wojennych w górnym 
biegu Dniepru (między Czernihowem 
i Smoleńskiem) jest tego rodzaju, że 
front jest tu narazie jeszcze zdala od 
rzeki, lecz w powolnym ruchu do niej 
się zbliża. Trwają tu już od kilku ty- 
godni jesienne deszcze. Niski, bagnisty 
teren tworzy fatalne warunki dla ope- 
racyj wojennych. Bolszewicy jednak 
pragnąc i na tym froncie osiągnąć 
Dniepr — czynią wszystko, co w ich 
mocy, by przemóc siły przyrody i wy- 
trwać w marszu naprzód. Już tylko kil- 
kadziesiąt kilometrów dzieli wojska so- 
'wieckie od Dniepru w rejonie Orszy, 
Mohylewa i Homla. Podobna sytuacja 
jest w zachodniej części Bramy Smoleń 
skiej, gdzie walki toczą się pod Witeb- 
skiem. Dowództwo niemieckie niewąt- 
pliwie czynić będzie wszystko, by ani 
Witebsk oni Orsza nie wpadły w ręce 
Sowieckie. 

Od Zaporoża w dół linja frontu nie 
biegnie rzeką, lecz w prostym kierunku 
na południe, na Melitopol. Utrzymanie 
tej linji decyduje o losach Krymu. Od 
dwóch tygodni tutaj także Rosjanie nie 
mogą przełamać niemieckiego oporu. 

Tak więc ogólna sytuacja w Sowie- 
tach da się określić następująco. Niem- 
cy usiłują powstrzymać pochód sowiec- 
ki na linji Dniepru i jak dotąd wojska 


rosyjskie nie były w stanie zamierzeń © 


tych podważyć. 


Baza do akcji na Bal- 
kany zdobyta. O ile'w Sowie- 
tach tydzień sprawozdawczy minął pod. 
znakiem obronnych powodzeń niemiec- 
kich, o tyle we. Włoszech sytuacja była 
odwrotna. Po sześciodniowych, ciężkich 
walkach w górach Sorento (na północ od 
Salerno) V-ta armja amerykańska, sfor- 
sowawszy przejścia górskie, spłynęła 
na nizinę Kampanji. Teraz dopiero od- 
działy pancerne Amerykanów i Angli- 
ków uzyskały swobodę ruchów. Zwy- 
cięski marsz naprzód tych oddziałów 
przeszedł przez Neapol, opanował Be- 
nevento, mija Volturna i zmierza ku 
twierdzy Gaeta, gdzie warunki tereno- 
we dają Nemcom szanse zorganizowa- 
mai dalszego oporu. Stan. zdobytego Ne- 
apolu, trżeciego co do wielkości miasta 


Włoch, jest straszny. Z opisów kores- 
pondentów wojennych sądzić można, że 
miasto to jest jednym z najbardziej mę- 
czeńskich miast Europy w tej wojnie. 

Równolegle z postępami V-tej armji, 
wojska gen.  Montgommeryego na 
wschodnich  pobrzeżach Italji zdobyły 
Foggję i kończą likwidować opór nie- 
mieeki w „ostrodze -buta  włoskiego*. 
Znaczenie zdobytej Foggji jest ogrom- 
ne. Jest to najpierwszej doniosłości re- 
jon lotniczy, w którym rozmieszczono 
zespół 13 najnowocześniej urządzonych 
lotnisk. 


I chociaż lotniska Foggji zostały przez 
cofających się Niemców zniszczone, 
chociaż zniszczenia portu neapolitań- 
skiego są ogromne, tym nie mniej są- 
dzić wolno, że w ciągu miesiąca zarów= 
no lotniska Foggji jak i port Neapolu 
będą w dostatecznej mierze uporządko= 
wane i zdatne do całkowitego użytku. 
Dzień, w którym to nastąpi, będzie jed 
nym z doniosłych momentów wojny, 
albowiem od tego czasu stanie się w 
pełni możliwa akcja Aljantów na Bał- 
kany. 

Czy jednak akcja na Bałkany będzie 
najbliższą nową akcją wojenną — trud- 
no powiedzieć napewno. Względy woj- 
skowe niewątpliwie za tym przemawia- 
ją. Bałkany są obecnie najbardziej „doj- 
rzałym* do inwazji terenem Europy. 
Prasa jednak szwajcarska i węgierska 
donosi, że ze strony Sowietów wywie- 
rany jest nacisk na rządy anglosaskie 
by nie lądowano na Bałkanach. Dyplo- 
macja sowiecka gorąco i natarczywie 
zachęcająca Aljantów do organizowa-= 
nia drugiego frontu, ma jakoby sprzeci= 
wiać się kategorycznie uruchomieniu 
tego frontu na Bałkanach. 


Wracając do operacyj we Włoszech 
dodać trzeba jeszcze jedno: ludność 
włoska wita postępujące ku północy ať- 
mje  anglo-amerykańskie kwiatami, 
owocami i dużą życzliwością. Marszałek 
Badogljo odbył narady z gen. Eisen- 
howerem, na których ustalono szczegó= 
ły oraz terminy wejścia. włoskich sił 
zbrojnych do akcji wojennej u boku al- 
jantów. Prasa angielska zastrzega się, 
że nie można jeszcze Włochów uważać 
za sprzymierzeńców, wszyscy jednak są 
zgodni, że stały się one „państwem 
współwojującym'. 1 
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Jugosławja krwawi 
Współzawodnictwo oddziałów powstan- 
czych gen. Michajłowicza z oddziałami 
komunistycznego przywódcy Tita — 
doprowadziło, jak wiadomo, do wielkiej 
akcji powstańczej nad Adrjatykiem, 
natychmiast po kapitulacji Włoch, Jak 
było, niestety, do przewidzenia, akcja 
ta okazała się przedwczesna. Sprowa- 
dzone ze wschodniego frontu dywizje 
niemieckie pacyfikują w sposób okrut- 
ny teren. Niemcy odbili powstańcom 
port Split i wyciskają ich obecnie z Su- 
szaku. Powstanie jugosłowiańskie prze- 
staje panować nad określonymi tery- 
torjami i powraca do płynnych i doryw- 
czych akcyj wojennych, skupiających 
się w miejscach mało dostępnych. Gar- 
nizony niemieckie obsadzają wszystkie 
ważniejsze miasta i główniejsze linje 
komunikacyjne. Najżywsza akcja [po- 
wstańcza trwa w Słowenji, Bośni i Czar 
nogórzu. O jakimkolwiek froncie trud- 
no tu jednak mówić. Obecna, a w szcze- 
gólności przyszła sytuacja na Bałkanach 
spowodowała to, że król jugosłowiański 
Piotr wraz z rządem i wodzem naczel- 
nym wojsk  jugosłowiańskich opuścił 
Londyn i przeniósł się na Bliski Wschód. 


Bardzo ciężkie naloty 
ma Rzeszę. Dwa ostatnie tygod- 
nie przeszły pod znakiem wyjątkowo 
ciężkich i rozległych nalotów na Rze- 
szę, Krąży obecnie po Kraju książka 
Arkadego Fiedlera: „Dywizjon 303“, 
poświęcona opisowi bitwy powietrznej 
© Wielką Brytanję, w sierpniu i wrześ- 
„niu 1940 r. Gdy się czyta te sprawozda- 
nia 2 najgroźniejszych nalotów niemiec= 
kich na Anglję, nie możną się oprzeć 
porównaniom z dzisiejszymi nalotami 
„Anglosasów na Rzeszę. Jakże dziecięco 
niewinne i słabe wydają się owe naló- 
ty niemieckie na W. Brytanję, przedsię- 
brane przez zespoły 40, 70, 100 bom- 
bowców, z których żaden nie niósł wię- 
cej niż 2 tonny bomb! Jaka potworna 
groza musi iść na Rzeszę z obecnych 
nalotów anglo-amerykańskich, kiedy na 
Niemcy ruszają zespoły po 100, 300, 500 
Tab 700 przeważnie 4-0 silnikowych 
ibombowców, z których większość dźwi- 
ga po 4 tonny bomb! 

Najcięższe naloty w ostatnim tygod- 
miu skierowane były ma port Emden 
(trzy razy), Hannower (wielkie cen- 


trum przemysłu wojennego) Bruns- 
zwik, Bochum (Zagłębie Ruhry), Ha- 
gen (również w Zagł. Ruhry), Mona- 
chjum (dwukrotnie) i Wiener-Neustadt 
(centralny ośrodek przemysłu wojenne- 
go w Austrji.). 


WALKA O POKÓJ 


Konserwatyści. W obecnie 
już rozpoczętej walce o pokój najwięk- 
sze zainteresowanie i — powiedzmy to 
otwarcie — największe obawy od dłuż- 
szego czasu przenikają społeczeństwo 
polskie na temat stanowiska i polityki 
części partii konserwatywnej. 

I słusznie. 

Raz po raz dowiadujemy się o róż- 
nych wypowiedziach, które w naszych 
oczach idą niemal zupełnie po linii. in- 
teresów -sowieckich. Zdajemy sobie 
sprawę, że ta właśnie prosowiecka część 
konserwatystów posiada swych przed- 
stawicieli w rządzie. kierunek ten znaj- 
duje wyraz na łamach potężnego „LIS 
mesa“. 

Oto 30.IX. tenże „Times“ opubliko- 
wał artykuł o takich myślach przewod- 
nich: Wspólnota albo wyłączny sojusz 
Anglii ze Stanami Zjednoczonymi „jest 
urojeniem“. Zgubność takich planów 
polega nie tylko na lekceważeniu in- 
nych mocarstw, ale również na zanie- 
pokojeniu jakie wywoła u wielu państw 
europejskich. Zaś W Brytania nawet ze 
względów własnego bezpieczeństwa nie 
może się tym wyłącznym przymierzem 
odsuwać od skłonnej do zaburzeń Euro- 
py, która mogłaby się stać wtedy dla 
niej groźna. Dlatego też dla pokoju 
świata koniecznym jest porozumienie 
większej ilości mocarstw, a przede 
wszystkim w ich liczbie i Rosji. 

Wynika z tego, że „Times“ i jego śro- 
dowisko idzie całkiem wyraźnie na po- 
litykę ścisłej współpracy z Rosją. Nie- 
wątpiwie celem tej polityki jest przez 
zacieśnienie porozumienia rozładowanie 
zaborczości Rosji, z czym Anglia tak 
poważnie się liczy. Przebieg rozgrywki 
Anglo-Sowieckiej i zasady przyszłej 
współpracy obu mocarstw są dla Polski, 
rzecz oczywista najbardziej doniosłą 
sprawą. 


Labourzyści. Z większym już 
zaufaniem patrzymy na politykę bry- 


fl 
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tyjskiej_. Partii Pracy. Jest ona wobec fried“, irspirowana jak się domyślać 
Rosji bardziej nieustępliwa. Ostatnio z można przez Anglików, a może nawet 
racji fali oburzenia jaka przebiega w Anglii działająca, stwierdziła ostat- 
świat w związku z prześladowaniem nio, że wojna jest już dla Niemiec prze- 


i mordowaniem dzieci polskich przez 
Niemców „przybyło nam nowe cenne 
oświadczenie czołowego przywódcy la- 
borzystów, obecnie ministra  Green- 
wooda. Uczynił on wyraźną aluzję w 
kierunku Rosji mówiąc: „Może być tyl- 
ko jeden koniec tej wojny i tym koń- 
cem musi być ostateczne zniszczenie 
wszelkiego ducha agresji gdziekolwiek 
się on zrodzi. W. Brytania zobowiązała 
się do tego, aby Polska była ostatecznie 
uwolniona od jakiejkolwiek agresji z 
którejkolwiek strony*. Trudno o wyraź 
niejsze stwierdzenie przez .mówcę, że 
uważa on gwarancje brytyjskie dia Pol- 
ski jako ważne również w odniesieniu 
do granic z Rosją. - 


Rozgrywka Związków 
Zawodowy e h. Dnugi, dla nas 
korzystny objaw polityki lewicy bry- 
tyjskiej w stosunku do Sowietów dał 
tegoroczny Kongres angielskich Związ- 
ków Zawodowych. Na Konkres ten 
przybyło 10 delegatów sowieckich, za- 
proszonych jako gości. Delegaci ci usi- 
łowali wpłynąć na 1) stworzenie t.zw. 
„drugiego frontu* w Europie Zachod- 
niej; 2) rozszerzenie anglo-amerykań- 
skiej Komisji Związków Zawodowych 
także i na związki sowieckie. 

Oba te cele delegacji sow. nie zostały 
osiągnięte. Kongres bryt. wszystkie od- 
nośne wnioski odrzucił. W sprawie 
„drugiego frontu* Anglicy stwierdzili, 
że nie uważają się za kompetentnych w 
stawianiu żądań strategicznych, zwłasz- 
cza w chwili gdy żołnierze brytyjscy 
wiodą ciężkie walki przeciw Japonii 
i we Włoszech. Przyjęcie związków so- 
wieckich do Komisji angielsko-amery- 
kańskiej uznane zostało za niewyko- 
nalne, z powdu jednoczesnej koniecz- 
ności przyjęcia i innych, bardziej umiar 
kowanych związków alianckich, a te na 
W opeterace z Sowietami się nie zgo- 

zą. £ 


Odwrotna stroma meda- 
l u. Tyle na temat oficjalnej polityki 
i dyplomacji brytyjskiej. Przejdźmy te- 
raz do jej działań zakulisowych, taj- 
nych, które przecież zawsze istnieją. 
Oto tajna niemiecka radiostacja „Sieg- 


graną. Klika, która opanowała rządy w 
Niemczech za dużo chciała. Im dłużej 
wojna trwa, tym więcej ruin w mia- 
stach niemieckich. Na dwa fronty wal- 
czyć nie można. Trzeba zawrzeć pokój 
na zachodzie, albo na wschodzie. Z za- 
chodem klika pokoju nie chce, bo to by 
był jej koniec i koniec jej rządów. 
Dlatego musimy — mówi radiostacja — 
za wszelką cenę dostarczyć ludzi, któ- 
rzy nawiążą kontakt z zachodem, póki 
jeszcze front wschodni się trzyma. Po- 
kój ze wschodem to zepchnięcie Nie- 
miec na poziom bolszewicki i utrwale- 
nia na wieczność kliki w rodzaju him- 
mlerowskiego systemu SS. Jeśli Niemcy 
mają stać się państwem praworządnym 
i znaleść znowu drogę do szerokiego 
świata, to muszą jak najprędzej za- 
wrzeć pokój z Zachodem; wiemy, że na 
zachodzie istnieje zasadnicza zgoda do 
rokowań na takiej podstawie. 


A zatem. Przed zebraniem wnio 
sków z tego co zostało powyżej powie- 
dziane, trzeba przypomnieć następujące 
fakty. Pamiętajmy, że Anglia jest kra- 
jem o wiekowej tradycji społecznej 
i politycznej, o wyraźnie zróżnicowa= 
nych grupach opinii publicznej. Poza- 
tym, mie jest to państwo totalne, lecz 
demokratyczne, a w takim na politykę 
wpływa bardzo dużo, pozornie nawet 
często sprzecznych czynników. Stąd 
trudność w określeniu jednym zdaniem 
brytyjskiej polityki, oraz konieczność 
wyodrębnienia każdego czynnika z osob 
na. 

Jednym z ważniejszych jest Partia 
Pracy. Ta, rosnąca obecnie w siły, na- 
stawiona jest do Rosji w sposób nie- 
chętny. To samo powiedzieć można © 
brytyjskich Związkaeh Zawodowych. 

Po wtóre — oficjalna polityka obec= 
nego rządu, pokrywająca się z taktyką 
polityczną cześci partii konserwatyw= 
nej dąży do ścisłej współpracy z Rosją, 
chcąc w ten sposób paraliżować jej im- 
perializm. 

W końcu trzeba sobie uświadomić, że 
brytyjska racja stanu i właściwe dąże- 
nia Anglii starają się wszelkimi środ 
kami przeciwdziałać wzrostowi potęgi 
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rosyjskiej w Europie, czy gdziekolwiek. 

Chodzi zatem głównie o to, aby wy= 
'padki wojenne pozwoliły Anglii na pro- 
-wadzenie polityki, która zaraz po woj- 
nie już przy stole obrad konferencji po- 
kojowej, byłaby zgodną z jej istotnym 
interesem. Bowiem istotny interes 


W. Brytanji odpowiada również inte- 
resom Polski. 
NOWA MODLITWA 
Papież zatwierdził tekst specjalnej 


modlitwy dla Polaków, ułożonej przez 


Kraj 


OŚWIECIM. Ostatnie, wiarygodne 
wiadomości z Oświęcimia pozwalają 
twierdzić, że naogół warunki w obozach 
uległy od lata polepszeniu. Dotyczy to 
zarówno żywności, jak traktowania 
więźniów, a przede wszystkim zdrowia 
i stosunku do chorych. Ok. 2 tysięcy 
więźniów przebywa w obecnej chwili w 
szpitalu, gdzie podlegają opiece lekar- 
skiej. Stanowi to olbrzymią zmianę, 
gdyż doniedawna jeszcze zachorowanie 
oznaczało w większości wypadków wy- 
rok śmierci. Tego lata jeszcze. gdy w 
obozie zdarzyły się wypadki iyfusu pla- 


mistego — zwłaszcza w oddziale kobie- 
cym — zamknięto całe bloki i zarówno 


chorzy jak podejrzani o tyfus zostali 
zgładzeni gazem. 
Ilu Polaków zagazowano w Oświęci- 


"miu, niesposób narazie ustalić. Jednak 


: ponad wszelką wątpliwość zgineły tak 


całe transporty, zwłaszcza kobiet, dzie- 
æi, starców, chorych i niedołężnych. 
W drugiej połowie lipca przybyły trans 
porty „zakładników“ z Tarnowa, Kra- 
'kowa, Lublina, Radomia i Warszawy — 
wszyscy zostali straceni. Prócz gazów 
"stosowano też w roku bieżącym ścięcie. 

W dniach 1—3 sierpnia zapowiedzia- 
no „odwszenie' obozu. Było to nic in- 
nego jak masowe zagazowywanie. Ze- 
“raro nawet półsłabych, aryjczyków i 
zydów, i wleczono do komór gazowych, 
"każdego, czyja twarz nie podobała się 
SS-manom. Przy tych masowych egze- 
'kucjach gazem niema bowiem żadnych 
przepisów ani wyboru — na kogo pad- 
nie los w postaci decyzji oprawców, ten 
ginie. Padło tak ofiarą wielu więźniów 
"Polaków, którzy męczarnię Oświęcimia 


nuncjusza przy Rządzie Polskim Msgn 
Cortesi, na proźbę ambasadora Kaz. 
Pappé, która brzmi: „Najświętsza Pan- 
no, Matko Boża, umiłowana i czczona w 
Swojej: Jasnogórskiej świątyni, gdzie 
od wieków jesteś szafarką łask, kornie 
Cię błagamy, jak udzielałaś łask ojcom 
rmaszym, tak nam obecnie na pomoc 
przybądź o ukochana zawsze Królowo 
Polskiej Korony“. 


znosili od początku, ed trzech lat, więc 
przypuszczali, że wytrwają do końca. 

Naogół śmiertelność w porównaniu ze 
straszliwymi latami 1940—1942 znacz- 
nie jednak spadła. zresztą, choć bieżące 
numery więźniów wynoszą teraz ponad 
140.000 — to ogromna większość (ok. 
80%) została przerzucona do innych 
ckozów: Dachau, Mauthausen, Neu- 
gamme koło Hamburga, Gross-Rosen 
koło Wrocławia, do obozów pracy itd. 

Bo Polacy stanowią już w Oświęcimiu 
cząstkę tylko. a więźniowie pochodzą 
dosłownie z całej podbitej Europy, przy 
czym Niemcy są grupą bardzo liczną. 

Osobna zupełnie karta to los setek ty- 
sięcy żydów z całej Europy. Do wrześ- 
nia zgładzono w Oświęcimiu 470 tysię- 
cy żydów, którzy nie zostali przeprowa- 
dzeni wcale przez urzędowy rejestr 
obozu. Transporty przychodzą ciągle 
i pozostaje z nich przy życiu 2—3%. 
więźniów. Niepodobna opisać upokorzeń 
i cierpień jakie przechodzą ci nieszczęśni 
skazańcy, dla których śmierć staje się 
wybawieniem. Tak, równocześnie z 
owym „odwszeniem* wymordowano 15 
tysięcy żydów „przywiezionych z Będzi- 
na i Sosnowca. Ponieważ 3 krematoria 
obozowe nie mogły podołać ilości l»dzi 
— w ów dzień kaźnia w Oświęcimiu 
święciła swój rekord: 30 tysięcy ofiar — 
więc palono zwłoki w otwartym polu 
i buchające płomienie widać było w ca- 
łej okolicy. 

Prócz żydów masowo niszczą Niemcy 
w obozie Cyganów, których jest 10 do 
12 tysiecy, a których początkowo uży- 
wano do -ciężkich robót. W obozie cy- 
gańskim dur plamisty pochłonął liczne 
ofiary, Wszelkie zabiegi i przepisy sa- 
nitarne nie dotyczą oczywiście ani ży- 
dów ani cyganów, którzy też muszą gi- 


arare TY pe, 


[dom 


wobec masowego przerzucania Polaków 
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nąć od najbłahszych zakażeń. zatruć pośrednio — pozatem popierają za0g- 
itd. nienie polsko- ukraińskie. W pow. krzex 

W lipcu zbiegło z obozu 16 ukraiń- mienieckim wypuścili z więzienia, 


skich wartowników z bronią i amuniċją. 
Zandarmeria podjęła pościg i stoczyła 
ze zbiegami formalną bitwę, w której 


padło 2 Niemców, a 12 odniesła rany. 
Ukraińców zabito 11, a reszta ujęta 
zginęła wśród tortur. Od tego czasu 


wszyscy strażnicy ukraińscy sa na noc 
rozbrajani. 

Nazwiska zbrodniarzy oświś 
są dobrze znane i nie ujdą oni st 
kary: komendant Hóss, 


imskich 
znej 


wyżsi funkcjo- 
nariusze: Schwarz, Aumeier Sell, aż do 
prostych strażn'ików i _ strażniczek 
wszyscy zapiacą za krew i za niezmie- 
Tzone cierpienia swych ofiar. 


POLACY W RZESZY I BOMBAR- 
DOWANIA. Jeszcze ubiegłej jesieni 'ok. 
2/8 Polaków zatrudnionych w Rzeszy 
pracowało na- roli, a 1/3 w przemyśle. 


Stan ten uległ jednak wielkim zmianom 


z roli do przemysłu, i to głównie do 
okolic zachodnich, szczególnie dotknię- 
tych bombardowaniami alianckimi. 
Obecnie robotnicy polscy mniej więcej 
W połowie pracują w rolnictwie i fa- 
brykach. Większość nowych transpor- 
tów jest też kierowana do przemysłu, 
a przeszkalahie w tym kierunku odby- 
wa się również forsownie jak powierz- 
chownie, pewien robotnik w liście do- 
Rosi np., że w ciągu 3 dni został 
uczony“ na tokarza 

To przerzucanie Polaków . sprawiło 
|oczywiście, że rosną straty spowodowa-= 
|ne bombardowaniem. Ocenić je liczbo- 
(Wo nezmiernie trudno, gdyż do G.G. 
|Eadchodzi ledwie cząstka aktów zgonu, 
większa część ofiar ginie bezimiennie;, 
|mewykryta lub niezidentyfikowana. Co 
|do chorych i inwalidów, to przeważnie 
leczą ich w Rzeszy, nie wypuszczając do 
pa aby nie zniechęcać nowo-wer- 
bowanych. 


„przy- 


| MORDY NA WOŁYNIU TRWAJĄ, 
Niemcy stwarzają jedynie pozory tłu- 
mienia anarchii i napadów na Wołyniu. 
W rzeczywistości wkraczają tam tylko, 
gdzie wypadki szkodzą im zupełnie bez- 


cały „sztab  przeciwpolskiej bandy: 


wzamian za obietnicę, że zmusi on oko- 
liczne wsie do założenia pełnych kontyn: 
gentów. Rzuca to także światło na za- 


pewnienia ukraińskich _ ńacjonalis w; 
że prowadzą walkę z niemieckim oku 
pantem — walkę prowadzi się wyłącz- 
nie z Polakami, gdzie s'ę da tam 
współpracuje się z wrogami Pols Me- 
czeństwo polskiego Wołynia trwa. Świe- 
żo ukraińskie przygotowania do zbroj-- 
nych wystąpień, ćwiczenia. organizo- 
wanie bojówek i agitację stwierdzono w 
pow. stanisławowskim,  złoczowskim, 
zborowskim, brodzkim i sanockim. 


RÓŻNE. W pierwszych dniach 
eśnia w pobliżu Druskiennik został 
lekko postrzelony Niemiec, jadący mo- 
tocyklem. W odwet aresztowano w 
Druskiennikach 100 Polaków z miej- 
scowej inteligencji i wszystkich roz- 
strzelano w Grodnie. 


— W wykonaniu znanego rozporzą- 
dzenia o powołaniu zawodów  leczni- 
czych do służby także poza granicami 
G.G. — wysłano w sierpniu z Krakowa 
do Rzeszy pienwszy kontyngent kilku- 
dziesięciu lekarzy i farmaceutów. We- 
zwanie wpłynęło do Ministerstwa Pra- 
cy, a wobec braku ochotników, krakow- 
ska Izba Lekarska została zmuszona do 
wyznaczenia na wyjazd. Zapowiedziano, 
że wszyscy wyjeżdżający zostaną skie- 
rowani do pracy w polskich ośrodkach 
robotniczych. 


— W Mińsku zamachowiec bolszewi- 
cki zastrzelił Wilhelma Kubę, Reichsko- 
misarza „Ostlandu*. Kube, lichy dra- 
maturg, znany sadysta, kat Polaków i 
Białorusinów, powiększył szereg zbrod- 
miarzy hitlerowskich, których śmierć z 
ręki zamachowca uchroniła przed są- 
dem i karą. 

— W Krakowie i Liwowie zauważo- 
no, że liczne sklepy, oznaczone dotych- 
czas napisem „Nur fiir Deutsche*, za- 
stępują go obecnie szyldem „Deutches 
Geschaft*. Delikatność chwalebna, ale- 
niewiele pomoże. 
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Warszawa . 


WIĘKSZE PRZYDZIAŁY ŻYWNO- 
ŚCI. .Szmatławiec* rozpisuje się o qdo- 
brodziejstwie jakie spłynęło na Pola- 
ków „przede wszsytkim dzięki osobistej 
inicjatywie Gen. Gub. Franka, który w 
ostatnich miesiącach miał często moż- 
ność przekonać się o pozytywnym na- 
stawieniu szerokich kół społeczeństwa 
G.G. do zagadnień ogólno-europej- 
skich... Racje żywnościowe są wyrazem 
uznania miarodajnych czynników dla 
wielomilionowej rzeszy mieszkańców 
G.G. która wypełnia sumiennie pra- 
cę...* itd. Z za pustej gadaniny wyła- 
nia się rzeczywistość odmienna: Niem- 
cy — budząc największym wysiłkiem 
propagandy w całej Europie podbitej 
lęk przed grożbą bolszewickiego ale- 
wu — usiłują Polaków utrzymać w Spo- 
koju. boją się .wrzenia ma tyłach cofa- 
jącego się frontu. Zwiększenie przy- 


„Merdek. Wiadomości 
otrzymane. Pozdrawiamy. 
Celina". 


BIUDETANAN 


KWITUJEMY odbiór na B.I. 2.982 zł. 

1.000 zł: Cyrk. 500 zł: Szop; Beb. 
150 zł: Grajek. 100 zł: Sęk; Orły; Wi- 
cher. 50 zł: Trzask; Wujek. 40 zł: Sęp; 
Jan II; BM. 30 zł: Zamr; LZ; Janek. 
20 zł: Butrym; P.T; Żyto; Koper; Zyh. 
15 zł: Smok; Klub. 10 zł: Ila; Paweł; 


N 
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Sokół: Bociek; Miron; emka. 8 zł: 
i Stach. 5 zł: Ryfel; Wolny; Rys; Zet. 
i 4 zł: Sława. 


KWITUJEMY odbiór na cele spec. 
i broń 39.616 zł. 

10.000 zł: Kot I. 9.500 zł: Piel. 4.500 
Czerniew. 3.000 zł: Bracia. 1.500 zł: MM. 
1.000 zł: MT; MKS. 500 zł: Muc; Gru- 
by. 480 zł: Florian. 400 zł: Adolf i Be- 
nito. 315 zł: Tama. 300 zł: Werex; Po- 
ker. 250 zł: Marian; Mysia. 200 zł: 
Hogh; Walka; B; DAK. 125 zł: Iga. 
145 zł: Gama. 100 zł: Hela; Misło: Je- 
rzy; Anna; Ben; Ola; Hal; H.Ch: 
Piotr; Graża; Zojda; Halma; Juff; Ca- 
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działów jest plasterkiem, który ma udo- 
bruchać wrogość ludności. Gospodarczy 
wynik zmiany jest niewielki; ceny 
spadły tylko dla czarnego chleba, mar- 
melady i innych paru artykułów mało í 
poszukiwanych. W porównaniu z sierp- 
niem ogólny koszt utrzymania spadł o | 
10%. 


| 
| 
| 
| 
| 
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ok. 


PROPAGANDOWA SENSACJA. Od 
miesiąca prowadzona jest przez czynni- 
ki Polski Podziemnej akcja „OKTO- 
BER“. Słowo „Oktober pisze się na 
murach, płotach, Jezdniach. Telefonicz= 
nie i listownie zapowiada się Niemcom 
na „oktober“ (październik) straszne 
rzeczy. Propaganda ta musiała być bar- 
dzo skuteczną, skoro Niemcy zdecydo= 
wali się ma ryzykowny i ośmiesczający 
ich krok: od 4.X. agenci propagandy 
niemieckiej sami wypisują na murach: 
„Oktober“ z dodatkiem: „czterolecia 
rządów w G.G.*. Współczujemy dozor- 
com domów warszawskich! 


cy. 90 zł: Agawa: Bif. 85 zł: Szarlotka. 
80 zł: SW2. 60 zł: Sek-Stef: Tadeusz; 
Owiec: Bonif. 54 zł: Snop; Orły. 50 zł: 
Izab; Bratek; Gama; Kaha; Mol; Tad; 
AH: Michał; ZZ; Edzio; „172%: Kmi-| 
cic: ZK. 49 zł: Orły. 42 zł: Smok. 40 zł:| 
Feliks; Szary; Rybak. 30 zł: Mizi, 
Orzeł;; Nika; Praca; Wuel; Ha-wu:| 
26 zł: Dab. 25 zł: Buki; Babuś; Noel. | 
20 zł: Katyń; Józek; Chadz; Gunda i| 
Ul; Ka; Świerk; BB; Magis; 2 X lay 
Mary; Hokey; Kubeł; Zegar; Mironil 
Spec: „17%. 15 zł: Sokół. 10 zł: Pelai] 
Guta; Tygrys; Wspól; Jurek; P.4; My;j, 
Esha; Wilk; Ryfel; Słoń H. 5 zł: Mika; 
To. 1.000 zł: MK. 

Na fundusz ś.p. Gen. Sikorskiego 50 zł 

F.J.43 — sprzęt saperski; Operator a. 
narzędzia chirurgicz. ; Hugo — 17 komi 
pasów ; Ó 
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Maciek — 50 kompletów i 40 
worków; Jac — 331 sztuk zaopatrzenia 
i 86 metr. płótna; W.H. — Farba dru” 
karska, Jur — klisze. | 

SPROSTOWANIE: Opuszczono 100 zł 
Fuma; 20 dolarów 55 rb. zł. opuszczon( 
Kryp. „Dar“. j 

65 zł głaz; sekcja II — winno być 
65 zł MN. 60 zł głaz; sekcja II. i 
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